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D awno, dawno temu w magicznym lesie mieszkał mały lisek o imie-
niu Szeptuś. Lisek ten był bardzo zadowolony, ponieważ coraz więcej 
potrafi ł powiedzieć. Pewnego dnia ćwiczył piosenkę do przedstawie-

nia w leśnym przedszkolu, nucąc sobie: „szła myszka szara, szukając ucieczki 
od kota Cara”.

Wielkie było jego zdziwienie, gdy z pyszczka wydobyło się: „sła myska sara, 
sukając uciecki od kota Cara”. Bardzo się zawstydził, ponieważ obawiał się, 
że inne zwierzątka będą się z niego śmiać.

Nagle zza krzaka wyskoczył Zając Kajtek:
– Ha! Ha! Ha! Szeptuś, Ty nie potrafi sz mówić! – wykrzyczał zając.
Szeptuś poczuł, że do oczu napływają mu łezki. Nie chcąc, aby zając to za-

uważył, zaczął uciekać, ile sił w łapkach.
Kiedy tak biegł do domu, jego oczom ukazał się Renifer Wojtuś. Był to jego 

najlepszy przyjaciel z przedszkola.
– Co się stało Szeptusiu? – zapytał zaniepokojony przyjaciel.
– Bo ja nie potrafi ę powiedzieć myska!!! – odrzekł smutny. 
– Wiesz, ja kiedyś też tak miałem – pocieszał go Renifer Wojtuś. 
– Ooo! – zaciekawił się Szeptuś. – A kto Cię wyleczył?
– W sumie to nikt, musiałem po prostu nad tym bardzo dużo pracować.
– Pracować?! To Ty musiałeś iść do pracy?! – dopytywał Lisek.
– Nie, no co Ty! Bawiłem się – powiedział Renifer Wojtuś. 
Następnie podekscytowany Szeptuś poprosił swojego przyjaciela o wymy-

ślenie zabawy, dzięki, której nauczyłby się poprawnie mówić. Renifer Wojtek 
postanowił pomóc Liskowi i wspólnie wymyślili zabawę „Rymowane skoczki”.

Zasady gry były proste. Wystarczyło skakać po pieńkach ściętych drzew, na 
których znajdowały się wyrazy, z którymi Szeptuś miał problem. Zadaniem liska 
było stworzyć rymowanki z tych wyrazów.

Tak oto Lisek codziennie skakał po pieńkach, powtarzając „Szumi, szumi 
woda, szumi, szumi las, szumią, szumią pola, lato wita nas! Szumi, szumi woda, 
szumi, szumi las, szumią, szumią pola, wiatr ochłodzi nas”.

Codzienna zabawa przynosiła mu coraz większą pewność siebie, a trudniej-
sze wyrazy stawały się coraz łatwiejsze do wymówienia.

Nadszedł dzień przedszkolnego wydarzenia, na które czekały wszystkie 
zwierzaki. Lisek Szeptuś z dumą i odwagą wyśpiewał na cały głos piosenkę: „Szła 
myszka szara, szukając ucieczki od Kota Cara. Szybko przeszła cały las, by odszu-
kać właśnie was!”.
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Kiedy Lisek skończył śpiewać rozległy się wielkie brawa. Szeptuś był urado-
wany. Wiedział, że to dzięki codziennym ćwiczeniom, udało mu się pokonać 
trudności. Przyszła wnet kolej na wystąpienie Zająca Kajtka. Kajtek był bardzo 
zestresowany. Zaczął nieśmiało recytować: “Była sobie zabka mała, zekła: wczo-
raj zeka wyschła cała…”. Nagle pozostałe zwierzaki, z wyjątkiem Szeptusiu, wy-
buchły śmiechem.

Zając Kajtek okropnie się zawstydził i płacząc, zbiegł ze sceny. Lisek nie wa-
hał się ani chwili i pobiegł za Kajtusiem.

– Nie płacz Kajtek. Wiem, co czujesz – pocieszał Szeptuś.
– Zrobiłem z siebie pośmiewisko na całe przedszkole! – powiedział rozżalony 

Kajtek.
– Nie martw się, niedługo wszyscy o tym zapomną. Przecież my się jeszcze 

uczymy, jak poprawnie mówić.
– Ale ty tak ładnie wystąpiłeś! Jak to zrobiłeś? Przecież jeszcze niedawno 

słyszałem, że nie potrafi sz dobrze mówić – wyjąkał Zając.
– Nie wiem, czy chce ci o tym opowiadać, przecież sam się ze mnie śmiałeś.
– Wiem…, przepraszam…, nie powinienem – powiedział ze skruchą Kajtek.
– Przeprosiny przyjęte! – wesoło wykrzyknął Szeptuś.
Dzięki pomocy i wsparciu Renifera Wojtka, Szeptuś nauczył się, że trzeba 

pomagać innym i wspierać tych, którzy mają jakieś trudności.
– Mogę ci pomóc, jeśli chcesz – zaproponował ochoczo Lisek.
– A czy to będzie trudne? – zmartwił się Kajtek.
– Nie, wystarczą twoje chęci. To będzie świetna zabawa!
I tak oto Lisek Szeptuś stał się wzorem dla innych zwierzaków.
Jego determinacja i chęć do pracy sprawiły, że nauczył się pięknie mówić 

oraz stał się wsparciem dla innych, którzy mieli te same problemy co on.
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Z a górami, za lasami, w małym domku niedaleko lasu żył sobie miś bez 
hałasu. Był to całkiem mały miś. Miś o imieniu Ptyś.

Mieszkał razem ze swoim tatą i mamą. Swoją drogą bardzo eleganc-
ką damą.

Zawsze uśmiechnięta i pięknie ubrana. Tak się prezentowała ptysiowa mama. 
Tata misiowy miał z Ptysiem zawrót głowy, bo ciągle był on nieśmiały i żadne spo-
soby nie pomagały. W domu spędzał całe dnie i na wszystko mówił: Nie!

W swoim drewnianym domku ta misiowa rodzinka często robiła obrady wo-
kół kominka. Ich domek był nieduży, a wokół było pełno róży. Dookoła szumiały 
drzewa, a niedaleko słychać było, jak ptaszek śpiewa. Nad głowami słonko świe-
ciło i na dwór dzieci prosiło. Jednak nawet taka piękna pogoda na tego misia to 
nie metoda.

Tak mijały dni i tygodnie, aż nadeszła ta data i miś w końcu miał trzy lata.
– To już najwyższa pora, żebyś w końcu poszedł do przedszkola – powiedzia-

ła mama.
Ale mały, uparty miś w kółko powtarzał:
– Nieeee dziś.
Chęci jego były marne, zapału prawie wcale, lecz po długiej rozmowie miś 

w końcu uległ matczynej namowie. Jednak wciąż nie był przekonany, czy powi-
nien posłuchać swojej mamy.

Miś próbował jeszcze protestować, ale na nic to się zdało, więc dziecko 
w końcu się poddało.

Po chwili oporu Ptyś chwycił swoją teczkę i ruszył z mamą na wycieczkę. 
Drogę do przedszkola dobrze znał, bo w okolicy często bywał.

Na horyzoncie wyłonił się duży kolorowy budynek.
– To tutaj – oświadczyła mama miś.
W tej dalekiej krainie, gdzie czas dzieciom na zabawie i psotach płynie, nie 

mają one żadnych trosk, a ich budzikiem jest jedynie Pan Drozd. Jest jedno 
miejsce niezwykle niezwykłe – na ścianach ma cukierki, a z sufi tu spadają żelki! 
Woda w kranie jest czekoladowa, a na deser każdy może wybrać sobie swój 
ulubiony smak loda! Podobno nawet największej marudzie czas tutaj szybciutko 
leci i chce częściej wracać do tych wesołych dzieci!

– Czy naprawdę muszę dziś tam iść? –powiedział Ptyś.
– Tak, to już czas.
Na twarzy misia pojawił się krzywy grymas. Stoją przed przedszkolem, lecz 

mały miś wciąż nie chce iść. Aż tu nagle:
– Ptyś!!!!! – zawołał Krzyś.
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Krzyś był to niewielki miś. Miał krótkie nóżki, małe rączki i zawsze nosił 
przy sobie książki. Mimo że był on bardzo mały to umysł miał doskonały. Ptyś 
i Krzyś znali się nie od dziś. Ich mamy już długo się zadawały i razem swoje 
dzieci zapoznały. Lecz Krzyś szybciej poszedł do przedszkola i chciał tam prze-
siadywać do wieczora. Ptyś trochę bardziej nieśmiały, na samą myśl o przed-
szkolu łapki mu drgały. Denerwował się chłopaczyna, bał się, że nie pomoże 
mu nawet niewidzialna peleryna. Wiedział, że nie wygląda jak inni i będzie się 
wyróżniał między nimi. Gdy tylko kolega zobaczył strach w oczach druha, od 
razu szepnął mu do ucha:

– Chodź, przedstawię cię pozostałym misiom niebywałym.
Już po chwili biegł Krzyś, a tuż za nim Ptyś. Już od wejścia słychać panią 

nazywaną ciocią
Anią.

*Dzieci razem z Panią Anią śpiewają piosenkę powitalną*

1. Witam was, Witam was
Dziś opowieść dla Was mam.

2. Przyszła pani kolorowa 
do zabawy już gotowa.

3. Na „dzień dobry” już czekają
Misie wszystkie już śpiewają.

4. Choć pogoda nie tak piękna
Deszczyk, chmurka grają w berka.

5. Wszyscy tu energię mają
I za łapki się chwytają.

6. Wszystkie misie już czekają
Na kakałko się zbierają.

7. Przyszły dzieci dziś do lasu.
Sprzątać ziemię bez hałasu.
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8. Misie i dom pełen lalek
Będzie pełen niespodzianek.

9. Tu do środka wsiada gość
Patrzcie co za jegomość.

10. Fura wielka i czerwona
Nie ma lepszej! Patrz to ona!

11. Tu się bawią małe misie
Lecz ziewają już te pysie.

12. Przyjdźcie poznać naszą grupę!
I śpiewajcie z nami nutę.

– Już koniec, koniec dzieci, całkiem nieźli z was poeci (śmiech).
– To jest właśnie nasza pani, nikt nie zastąpi cioci Ani. A tuż obok reszta gru-

py, która kończy resztki zupy.
– Tam jest Diana i jej komórka szklana. Czasem jest nieśmiała, ale bywa też 

zuchwała.
Kiedyś dużo używała telefonu, bo potrzebowała mikrofonu. Ciągle tylko 

w ekran wpatrzona wyobrażała sobie ludzi wołających – mówią dzieci.
– Patrz, to ona! Ta znana piosenkarka, śpiewająca z ranka.  

Krzyś spojrzał w dal i wtedy powiedział:
– O! Tu jest Dorotka i jej pojazd na dwa koła, tylko spójrz, jaka buźka wesoła. 

Ale z niej jest agentka! Zawsze chętna do zabawy, więc zagadaj bez obawy.
Oooo, a tam Benio bez uszka prawego, ale to nie problem dziś kolego, po-

nieważ język migowy umożliwia nam rozmowy.
W pierwszym momencie, gdy spojrzałem na Ptysia, miałem wrażenie, że 

w jego oczach widzę przerażenie, na dodatek niepokoiło mnie jego milczenie. 
Lecz po paru chwilach jakby jakaś iskierka w oku wyłoniła się z tajemniczego 
mroku. Zaczął się uśmiechać, jakby odwagi trochę nabrał, ciekawe czy w coś 
by z nami zagrał. W dodatku widziałem kątem oka, że Dorotka na nas zerkała, 
ciekawe o czym ona myślała – pomyślał Krzyś.

– W naszej grupie, dnia pewnego pojawił się nowy kolego. Minkę miał nie-
mrawą, a jedną nóżkę lekko krótkawą. Nie chciał się bawić ani cudować, wolał 
sam z klocków w kąciku budować. Chciałam podejść bliżej, usłyszeć od niego 
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choć dwa słowa, jednak minka jegomościa podpowiadała, że nie tędy droga. 
Skradałam się na różne sposoby. Aż miałam zawrót głowy! Pełzanie i skakanie 
nic nie dawało, a jeszcze bardziej mnie od niego oddalało. Wtedy w mej gło-
wie pojawił się plan wielki – PRZECIEŻ KAŻDY KOCHA CUKIERKI! I tak właśnie 
w fartuszku przemycałam kilka cuksów, potajemnie, po cichutku z pełną gracją, 
elegancją i bez świrowania, tylko po to by usłyszeć:

– Ptysiu, przyszła po ciebie mama! – krzyknęła Pani Ania.
– Ależ nie, która to godzina!? Buntowałam się okropnie, widząc już tylko 

przez szybę mojego cichego kolegę w oknie. Jednak wiedziałam, że nie na dar-
mo próbowałam. Ptyś coraz chętniej się z nami bawił i rozmawiał. Przeczuwa-
łam, że wcale nie udawał.

– Faktycznie całkiem nieźle w tym przedszkolu, co prawda miałem trochę 
oporu, ale jednak zmieniam zdanie i muszę o tym powiedzieć mojej mamie. 
Tutaj jest świetnie i na pewno będę chodził chętnie. Najbardziej spodobała mi 
się Dorotka! – odrzekł Krzyś. – Ależ jest z niej psotka! Pomysłów ma milion na 
minutę i pełen zabawek kuferek i cały czas pytała, czy chciałbym od niej cukie-
rek. To ona pierwsza do mnie zagadała i przedstawiła mi swojego brata Michała 
– świetny był to chłopaczyna, skakał lepiej niż kangurek, a kolor skóry miał jak 
ogórek i nosił mały garniturek. W rączce trzymał białego patyka i widziałem, jak 
drogę przed sobą nim dotyka! Słyszał każdy najmniejszy szept, a gdy otworzy-
łem mu drzwi:

– Miły gest – rzekł.
– Nie rozumiałem, po co mu ta zabawka, dziwna sprawa z tym patykiem 

Michała. Czy to różdżka czarodzieja? A może łom do drzwi złodzieja? Tylko co by 
kradł trzylatek? Co najwyżej najsłodsze owoce z przedszkolnych sałatek. Posta-
nowiłem się więc zebrać na odwagę i wyjaśnić tajną sprawę. Okazało się o losie, 
że to nie jest żaden złodziej, ani magik wspaniały, a nie widzi po prostu mój 
koleżka mały… Zagadka rozwiązana, ciekawe czy wie, do czego jest biała laska 
moja mama! Po całym dniu w przedszkolu w końcu wróciłem do domu. Opo-
wiedziałem wszystko mamie, też o tym jak zmieniłem zdanie. Przecież tam jest 
super! Jest mądra Pani Ania i pyszne obiadki ahhhhhhhh i te wysokie huśtawki. 
Zupełnie nie rozumiem, po

co się tak bałem. Jednak po całym dniu zabawy zniknęły moje obawy. Świet-
nie się bawiłem i kompletnie zatraciłem. I tak sobie myślałem, że bardzo fajne 
dzieci tam poznałem. Każdy jest inny, wyjątkowy i na różne problemy ma swoje 
sposoby. Jednak co najważniejsze, wszyscy się szanują i kulturę pokazują. Nikt 
nie czuje się wyśmiewany czy porzucony, ani nie jest odrzucony. Wszyscy razem 
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czas spędzają i wesoło rozmawiają. Nie ma niemiłych komentarzy, bo każdy tu-
taj jest ważny.

Wniosek jest prosty, każdy porządny miś musi zobaczyć takie przedszkole jak 
ja dziś, bo doświadczyć coś takiego to był zaszczyt mój kolego.

Piosenka zachęcająca do równości i akceptacji

1. Bycie misiem – co za rola!
muszą dreptać do przedszkola.

2. Każdy sobie rękę poda
Bo nie ważne, jak wygląda.

3. Odcień skóry nie jest ważny
A potwierdzi to już każdy.

4. Biała laska, okulary
to nie wstyd dziś misiu mały.

5. Każdy z nas już miga świetnie
 bo uczył się bardzo chętnie.

6. Każdy wierzy w coś innego
To w porządku jest kolego.

7. Nie czuj się dziś odrzucony
Chodź! Zostaniesz przytulony.

8. Wszyscy dobrze, że jesteście
 więc do góry łapki wznieście.

9. Wyjdźmy wszyscy na podwórka
Będzie frajda, nie komórka.

10. I pamiętaj misiu mały
Jesteś dla nas doskonały.
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11. Przychodź chętnie do przedszkola
Już są misie w środku koła.

12. Dużo przygód i zabawy
Baw się dobrze bez obawy.

BAjkA dlA dZIECkA, 
którE dOZNAłO 
MOlEStOWANIA



Bajka dla dziecka, 
które doznało 
molestowania

Agnieszka Świerczyńska
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W  norce, na skraju Szepczącego Lasu mieszkała rodzina zajączków. 
Tata Zając, Mama Zając, Mig – bohater tej historii oraz jego ma-
lutka siostra Lusia.

Mig chodził do Leśnego Przedszkola. Był najszybszym zajączkiem w okoli-
cy, więc rodzice chyba dobrze wybrali mu imię. Miał tam wielu wspaniałych 
przyjaciół, najlepszą nauczycielkę, która opowiadała najciekawsze bajki, śpie-
wała najpiękniejsze piosenki, wymyślała najlepsze zabawy, każdego obdarzała 
uśmiechem. Kochały ją wszystkie zwierzątka i cenili rodzice.

Ulubionym kolegą Miga był jelonek Bombi. To na niego zajączek mógł liczyć 
w każdej sytuacji: kiedy musiał zostać w domu po złamaniu łapki, przyjaciel czę-
sto wpadał z wizytą i nowymi wieściami z przedszkola; kiedy zajączek zgubił 
żółtą wyścigówkę, jelonek pomógł w znalezieniu zabawki. Podobnych sytuacji 
było znacznie więcej, ale nie o tym jest ta opowieść.

Mig miał bardzo duży problem.
Jego rodzice mieli przyjaciela Kruma, zająca który był prawie, jak rodzina. 

Był zapraszany na wszystkie uroczystości: urodziny, święta, czasem jeździli ra-
zem na wakacje. Tyle tylko, że Krum nie miał swojej rodziny, był samotnikiem 
z wyboru, jak sam o sobie mówił.

Zajączek lubił swojego „przyszywanego” wujka, ale od pewnego czasu czuł 
się niepewnie w jego obecności. A właściwie to od swoich ostatnich urodzin.

Rodzice przygotowali Migowi przyjęcie – niespodziankę, na które zaprosili 
całą rodzinę i przyjaciół zajączka. To były najlepsze urodziny w jego życiu. Krum 
też był zaproszony, ale nie przyszedł, usprawiedliwiając się chorobą. Obiecał, że 
odwiedzi małego, jak tylko poczuje się lepiej. No i nadszedł ten dzień.

Mig przywitał się grzecznie, ale bardzo niecierpliwił się, cóż takiego Krum 
przyniósł w pięknej torbie prezentowej. Nawet nie zauważył, kiedy sam wgra-
molił się na kolana „wujka”, szperając łapkami w prezencie. Ledwo co poczuł 
rękę na swoich pleckach, która głaskała jego futerko w górę i w dół.

Potem podobna sytuacja zdarzyła się podczas pewnego niedzielnego obia-
du, na który zaproszono Kruma. Podczas gdy Mama zajęła się zmywaniem na-
czyń, a Tata małą Lusią, nie wiadomo kiedy, zajączek znalazł się tuż przy go-
ściu. Wtedy już wyraźnie poczuł rękę na swoich pleckach i wcale mu się to nie 
spodobało.

Niestety, ku nieszczęściu Miga, Krum pojawiał się w ich domu znacznie czę-
ściej. Zajączek był coraz bardziej przygnębiony, zaczął mieć dziwne sny, które 
nie pozwalały mu spać, nie cieszył się zabawą z kolegami, czasem nawet odcho-
dził na bok i zostawał sam. Kiedy Bombi zapytał go o przyczynę, Mig się zezłościł 
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i brzydko odpowiedział, aby jelonek zajął się swoimi sprawami. Bombi jednak 
tego nie zrobił. Poszedł do pani nauczycielki i opowiedział jej całą sytuację oraz 
wyraził swoje zaniepokojenie stanem przyjaciela.

Pani Miłka postanowiła przyjrzeć się uważniej Migowi i rzeczywiście, coś 
było nie tak. Z radosnego, ciekawego, uprzejmego malucha, zajączek zmienił 
się w zamkniętego w sobie odludka. W Leśnym Przedszkolu pracowała Pani 
Sowa i była psychologiem od małych zwierzątek. Po tym, co powiedziała jej Pani 
Miłka, zaprosiła do swojego gabinetu Miga. Zajączek przyszedł wystraszony, bo 
nigdy wcześniej nie rozmawiał z psychologiem. Pani zapytała, czy lubi rysować 
i poprosiła, aby narysował obrazek. Nic więcej nie zrobiła, tylko patrzyła na 
Miga i od czasu do czasu zachęcająco kiwała głową. Zadawała mu także pytania, 
ale był tak zajęty rysowaniem, że zupełnie zapomniał, o czym rozmawiali. Kie-
dy maluch skończył, wzięła obrazek, pochwaliła talent i podziękowała. Całkiem 
przyjemnie było w tym gabinecie naszemu zajączkowi i chętnie posiedziałby 
tam dłużej. Czuł się tu bezpiecznie.

Po kilku dniach do przedszkola przyszli rodzice zajączka i o dziwo też byli 
w gabinecie Pani Sowy. Mig zastanawiał się, czy Mama i Tata też rysują obrazki 
i uśmiechnął się na samą myśl o tym.

Tak naprawdę Pani Sowa rozmawiała z rodzicami o problemach Miga. To, co 
maluch narysował i opowiedział psycholog, spowodowało, że zrozumiała całą 
sytuację. Trzeba było wyjaśnić Mamie i Tacie, że Krum nie może więcej przy-
chodzić do ich domu, gdyż Migowi grozi niebezpieczeństwo. I tak też się stało. 
Krum już więcej nie odwiedził rodziny z norki pod lasem ani żadnej innej, gdyż 
wyprowadził się z Szepczącego Lasu.

Dzięki pomocy przyjaciela i pracowników przedszkola Mig znowu mógł cie-
szyć się beztroskim dzieciństwem.
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W  dalekiej krainie, w małym domku mieszkał sobie krokodyl Karol 
z niedźwiedzią mamą Natalią i niedźwiedzim tatą Norbertem. Ro-
dzice bardzo kochali Karolka, opiekowali się nim i chcieli mu po-

kazać, jak najwięcej świata. Zadbali o to, aby przekazać mu, jak najwięcej war-
tości, dlatego zadecydowali o tym, aby Karol uczył się w bardzo dobrej szkole.

Pewnego dnia w świetlicy, po lekcjach, Karol bawił się ze swoimi kolegami, 
Barankiem Bartkiem i Żabą Żanetą. Krokodylek uwielbiał te zabawy. Był to dla 
niego czas odpoczynku po trudnym dniu. Tego dnia dzieci zauważyły, że mama 
Karola wcale nie wygląda tak jak on. Przecież ona była niedźwiedzicą. Miała 
futro i była brązowa. Karol to krokodyl. Jest zielony i ma łuski.

Następnego dnia Bartek i Żaneta dopytywali się Karola o jego rodzinę:
– A dlaczego ty jesteś zielony? – pytała Żanetka, przyglądając się jego ciału.
– A dlaczego twoja mama ma futro, a ty jesteś taki gładziutki? – dziwił się 

Bartek.
– A twój tata też jest niedźwiedziem? – wołała koleżanka.
– Ty kiedyś też będziesz włochaty? – zastanawiał się Bartek, nie mogąc sobie 

wyobrazić Karola pokrytego futrem.
– A dlaczego masz taki długi ogon, a twoi rodzice mają tylko takie pomponi-

ki? – przekrzykiwali się nawzajem.
– Nie wiem. W zasadzie nigdy się nad tym nie zastanawiałem – odpowie-

dział zagubiony Karol. 
Do końca dnia te pytania nie dawały mu spokoju. Przy kolacji opowiedział 

mamie i tacie o tym, co się stało w świetlicy. O pytaniach kolegów. O tym, że 
poczuł się nieswojo. O tym, że nie zna odpowiedzi na te pytania. O tym, że za-
stanawia się, czy on i rodzice nie różnią się za bardzo.

Mama i tata widząc jego zakłopotanie ze spokojem zaczęli mu wszystko 
tłumaczyć.

– Wiesz Karolku, czasem tak jest, że dzieci różnią się od swoich rodziców. 
My z tatą bardzo chcieliśmy mieć dziecko, a ty potrzebowałeś rodziców. Znaleź-
liśmy się! Tak po prostu bywa. Spójrz, ile nas łączy. Ja mam oczy, tak jak ty i tata. 
Wszyscy mamy nosy, brzuszki i chęci do zabawy.

– Tak! – wykrzyknął rozradowany Karol.
– A kto chodzi ze mną, co wtorek na basen? – zapytał tata.
– Ja! – odrzekł Karolek.
– Lubisz pływać i tata lubi – powiedziała mama Niedźwiedzica, przytulając 

synka – A kto lubi ze mną chodzić do biblioteki?
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– Ja! Uwielbiam czytać bajki. Lubię, mamusiu, kiedy siedzimy obok siebie 
i oboje czytamy.

– Widzisz, ile nas łączy? Ale w niektórych sprawach też się różnimy. Na przy-
kład, ja lubię lody truskawkowe, tata czekoladowe, a ty waniliowe, ale czy to 
nam przeszkadza, kiedy wybieramy się razem do naszej ulubionej lodziarni? – 
zapytała mama.

– Nie, nawet lepiej, że zamawiamy różne desery, bo mogę próbować inne 
smaki – odrzekł uradowany.

– Dalej myślisz, że różnimy się za bardzo? – zapytała mama, patrząc synkowi 
w duże brązowe oczy.

Krokodylek zrozumiał wtedy, że nieważne są różnice tylko to, że się kocha-
ją i nic nie może tego zmienić, nawet lody o innym smaku. Karol następnego 
dnia w szkole z dumą opowiadał o swojej kochającej rodzinie. Kochał swoich 
rodziców niezależnie od tego, jak bardzo się od siebie różnili. Co za szczęście, 
że przed laty się odnaleźli w tym wielkim świecie.
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W  urokliwym lesie na końcu tęczy, wśród szumu drzew i śpiewu pta-
ków, mieszkało wiele różnorodnych zwierząt. Jednym z nich był 
Szelestek, sympatyczna sówka, która uwielbiała rozmawiać z in-

nymi. Miał jednak tajemnicę – nie zawsze wszystkie słowa wypowiadał prawi-
dłowo i płynnie. 

Pewnego słonecznego dnia, pełen zapału, Szelestek postanowił nauczyć się 
mówić lepiej. Z pomocą przyszedł mu Burek, jeleń z dużym sercem i doświad-
czeniem w radzeniu sobie z trudnościami.

Burek polecił Szelestkowi odwiedzić Mądrą Sowę, ekspertkę w dziedzinie 
logopedii. Szelestek, pełen determinacji, udał się do ekspertki. Mądra Sowa 
przyjęła go serdecznie i obiecała pomoc.

Rozpoczęli pracę od podstaw. Słuchała Szelestka i analizowała jego sposób 
wypowiadania się.

Następnie przystąpili do ćwiczeń.
Pierwszym krokiem były dźwięki. 
– Sss... Sss... Ssszelestek – powtarzał podopieczny, starając się odtworzyć sy-

czenie. Ćwiczenie to było trudne, ale Szelestek był wytrwały. Po wielu próbach 
w końcu udało mu się to poprawnie wymówić.

Następnie skupili się na szybkości i płynności mowy. Szelestek musiał po-
wtarzać różne sylaby w szybkim tempie. 

– Sze-le-stek, Sze-le-stek – mówił coraz szybciej, aż w końcu zrobił to 
bezbłędnie.

Codziennie nasz bohater odwiedzał Mądrą Sowę, ucząc się nowych rzeczy 
i ćwicząc pod jej okiem. Z każdym dniem jego mowa stawała się coraz lepsza.

Pewnego dnia Szelestek spotkał małą żabkę, która miała podobny problem 
z wymawianiem dźwięków. Nasz bohater z uśmiechem podzielił się swoją histo-
rią i zachęcił ją do odwiedzenia Mądrej Sowy.

Po kilku miesiącach ciężkiej pracy, Szelestek poczuł, że jest gotów podzielić 
się swoimi osiągnięciami z innymi.

Zorganizował mały pokaz dla wszystkich mieszkańców lasu. Wszyscy byli 
pod wrażeniem postępów przyjaciela i doceniali jego determinację.

Szelestek był dumny z siebie, ale wiedział, że to nie koniec jego przygody. 
Wciąż chciał się rozwijać i pomagać innym. Postanowił założyć Klub Mistrzów 
Mowy dla wszystkich zwierząt w lesie, które chciały poprawić swoją dykcję.

Klub Szelestka szybko stał się niezwykle popularny. Zwierzęta spotykały się 
razem, ćwiczyły i uczyły się od siebie nawzajem. Nasz bohater został nie tylko 
mistrzem mowy, ale także liderem i mentorem dla innych.
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Mądra Sowa była bardzo dumna ze swojego podopiecznego. Widząc, jak 
rośnie i rozwija swoje umiejętności, czuła się spełniona i szczęśliwa. Wiedziała, 
że jej praca przyniosła owoce. A Szelestek? On cieszył się każdym dniem, uczył 
się nowych rzeczy i dzielił swoją wiedzą z innymi. Jego historia była dowodem 
na to, że z determinacją i wytrwałą pracą można osiągnąć wszystko. I tak mała 
sówka z wielkim sercem, stała się legendą w lesie. Jego historia była inspiracją 
dla wszystkich, którzy mieli trudności z mową. Ale najważniejsze było to, że nasz 
przyjaciel czuł się szczęśliwy i spełniony.
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D o poziomkowego lasu nareszcie przyszła wiosna. Słonko wyszło, zro-
biło się ciepło. Na niebieskim niebie wesoło sunęły małe chmurki jak 
baranki, a na drzewach pojawiły się zielone liście. Zaś łąka pokryła się 

kolorowymi kwiatkami. 
Taka pogoda obudziła zwierzątka ze snu zimowego, a wiewióreczka Tosia 

nie była wyjątkiem. Pierwszym dźwiękiem, który usłyszała nie był jednak świer-
got rozmawiających opodal ptaków, tylko jednostajne dudnienie w ścianach jej 
dziupli (stuk stuk, stuk, stuk...).

– Rysiu, czy to ty? – zawołała i ziewnęła, przecierając łapką oczka, aby się do 
końca obudzić

– O, Tosiu! Nareszcie wstałaś! Chodź do nas, zobacz, jaka jest piękna pogo-
da! – odpowiedział radosny dzięcioł i wrócił do stukania.

– Może i pogoda piękna, ale Rysiu drogi, po co robić tyle hałasu? – odpowie-
działa niezadowolona Tosia, jednak poszła za radą sąsiada i wyjrzała z dziupli, 
aby się rozejrzeć. Rysio miał racje, przyszła wiosna i cały las zaczął na nowo tęt-
nić życiem. Liście drzew szumią na wietrze (szsz.... szsz...), ptaki ze sobą ochoczo 
rozmawiają, potok niedaleko żwawiej płynie (sz... sz...), a pszczółki latają i zapy-
lają kwiatki (bzzz...., bzzzz...).

– Las się obudził, to trzeba wziąć się do roboty – wyjaśnił spokojnie dzięcioł 
Rysiu, nieprzerwanie stukając w pień drzewa Tosi, aby wydłubać z niego nie-
chcianych gości.

– Jak już wstałam to czas na śniadanie – zdecydowała ochoczo Tosia i wróci-
ła do dziupli, aby zjeść sobie trochę żołędzi. Jednak, ku jej zdziwieniu, nie było 
ich w kuchni!

– Gdzie ja położyłam te żołędzie? – spytała sama siebie, niezadowolona.
– Może w garnku? Albo w szafi e? – zdenerwowana wiewióreczka biegała 

po domu w poszukiwaniu jedzenia, niosąc za sobą masę dźwięków (puk, stuk, 
bach, trzask!).

– Rysiu? – zapytała.
– Tak, moja droga przyjaciółko? – odrzekł.
– Pamiętasz może, gdzie położyłam moje żołędzie?
– Niestety, nie. Ale mogę pomóc ci szukać! – zaoferował się, chętny do nie-

sienia pomocy.
Mając plan, zabrali się do roboty. Sprawdzili pod drzewem, w krzakach, pod 

kamieniami nad rzeką i nawet w górnych gałęziach drzewa, gdzie sroka Zuzia 
ma swoje gniazdko. Z marnym skutkiem, gdyż nie znaleźli zagubionych żołędzi.



– Nie martw się Tosiu, na pewno się znajdą – spróbował ją pocieszyć Rysio, 
siadając obok niej na gałęzi.

– Ale gdzie? Przeszukaliśmy już każdy kąt! Nie mam więcej pomysłów, a ro-
bię się naprawdę głodna! – zasmuciła się Tosia i zwiesiła ogonek.

– Krra! Krra! Co to za smutne miny Tosiu? – zagadnęła ją sroka Zuzia, wraca-
jąca z poszukiwań dżdżownic.

– Tosia zgubiła swoje żołędzie. Nigdzie nie możemy ich znaleźć – wyjaśnił 
dzięcioł, równie smutny.

– Krra! Krra! Ale ja wiem, kto ma te żołędzie! – odrzekła sroka.
– Tak? Powiesz nam? Proszę cię, Zuziu! Pomóż mi – Tosia od razu podchwy-

ciła temat, mając nadzieję, że Zuzia mówi prawdę.
– Krra! Krra! Oczywiście! Dwa dni temu widziałam, jak lis Henio wykopywał je 

spod naszego drzewa! Krra! Wydaje mi się, że nadal je ma w swojej norce! Krra!
– Henio ukradł mi jedzonko? – Tosia nie mogła się nadziwić. – Pójdziecie ze 

mną i pomożecie mi je odzyskać? – spytała przyjaciół z nadzieją.
– Oczywiście! Lećmy od razu! – zdecydował Rysiu i tak też zrobili.
W mig odnaleźli norkę Henia, a tam masę żołędzi. Wspólnie odnieśli je z po-

wrotem do dziupli Tosi, a potem wrócili, aby szczerze i poważnie porozmawiać 
z Heniem. Lisek przyznał, że chciał z nich zrobić ludziki, jak z kasztanów i uciekło 
mu z głowy, że powinien spytać o pozwolenie. Skruszony przeprosił i obiecał, że 
już nigdy nikogo nie okradnie. Jednak wieści o kradzieży zdążyły się już roznieść 
po całym poziomkowym lesie, więc wszyscy mieszkańcy jeszcze długo obser-
wowali liska, czy aby na pewno nikomu innemu nic nie kradnie. A Tosia cieszyła 
się, że ma tak oddanych przyjaciół, jak Rysio i Zuzia, mimo że czasem narobią 
troszkę hałasu.
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M oi drodzy czytelnicy, chciałbym Wam opowiedzieć historię nie-
samowitej postaci, która nazywała się Stary Panek. Po raz pierw-
szy usłyszałem o nim podczas wspólnych podróży samochodem 

z moim bratem i tatą. Tę postać opisał nam tata, a jemu opowiedział jego tata 
– nasz dziadek. To było bardzo, bardzo dawno temu. Jeszcze w zamierzchłych 
czasach przed Internetem. Wiem, że trudno Wam w to uwierzyć, ale były kiedyś 
takie czasy, że ludzie nie posiadali telefonów komórkowych, tabletów i innych 
nowinek technicznych. Cóż to były za piękne lata... Zamiast buszować w necie 
woleliśmy ze sobą rozmawiać i wspólnie się bawić. Opowiadaliśmy sobie różne 
historie, a czas upływał nam niepostrzeżenie. Nasz tato zawsze umilał nam czas 
opowieściami ze swojej młodości. Właśnie w taki sposób poznałem postać Sta-
rego Panka. Tata powiedział, że poznał go, jak był małym chłopcem, w naszym 
wieku. Z opowiastek naszego tatusia wynikało, że Stary Panek został jego przy-
jacielem i powiernikiem dobrych i złych dni. Tatuś bardzo polubił tę niesamowi-
tą postać i spędzali ze sobą wiele czasu. Razem chodzili na plac zabaw, wspólnie 
bawili się na trzepaku i kopali piłkę na boisku. Stary Panek był bardzo mądrą 
osobą, choć miał tyle lat, co mój tata, a przezwisko sam sobie wymyślił. Zawsze 
zazdrościłem tacie takiego kolegi. Marzyłem, że i ja kiedyś go spotkam i wspól-
nie będziemy spędzać nasz czas wolny od nauki w szkole. Tato powtarzał nam, 
że jak ktoś potrzebuje bardzo pomocy, to Stary Panek mu się ukaże i udzieli 
oczekiwanej pomocy. Rzeczywistość była jednak inna. Przez cały okres nauki 
w szkole podstawowej nie było mi dane spotkać przyjaciela mojego taty. Jednak 
byłem pewien, że i ja w końcu go poznam i zostanę przyjacielem Starego Panka. 
Czas w szkole podstawowej upływał bardzo szybko. Bo cóż może być lepsze niż 
młodość. Beztroskie życie jest cudowne. Nastolatek ma niewiele obowiązków, 
z reguły to tylko nauka, a po południami można się wybiegać na świeżym po-
wietrzu z kolegami. Zawierać nowe znajomości, wędrować po lesie z kolega-
mi. Wymyślać nowe zabawy, które przez cały czas rozwijały naszą wyobraźnię. 
Kto teraz się bawi w chowanego, gra w ringo czy biega na boso po trawie pod-
czas zabawy w gonionego. Moi drodzy, młodość to nie tylko świetna zabawa, 
ale również czas ważnych decyzji, które mogą mieć wpływ na nasze dalsze życie. 
Koniec szkoły podstawowej to okres, kiedy człowiek po raz pierwszy się zasta-
nawia, jaką kolejną szkołę wybrać. Moim marzeniem była nauka w technikum 
samochodowym. Czas jednak pokazał, że marzenia trzeba odłożyć na później. 
Nie wiem, jak Wy, ale ja na swojej drodze spotkałem wielu wspaniałych na-
uczycieli, od których się wiele nauczyłem. Zdarzali się również nauczyciele, dla 
których liczyły się tylko wyniki, nie sam uczeń. Nie byłem najlepszym uczniem, 
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choć bardzo się starałem i dążyłem do tego. Uczyłem się i przygotowywałem 
do sprawdzianów i kartkówek, lecz nie mogłem ciągle uzyskać zadowalających 
mnie wyników w nauce. Do dzisiaj pamiętam rozmowę z moją matematyczką. 
To właśnie ona powiedziała mi: „Krzysiek, nie idź do technikum, nie jesteś na 
tyle dobry. Niestety nie poradzisz sobie”. Moi drodzy, w jednej chwili cały mój 
świat i marzenia zawaliły się. No bo, co miałem robić. Osoba dorosła, autory-
tet, bo nauczyciel mówi mi takie słowa. Chciało mi się płakać. Cóż, pomyśla-
łem sobie, pewnie ona ma rację – jestem słaby, gdzie taki człowiek chce iść do 
technikum. Bardzo cierpiałem z tego powodu, lecz wierzyłem w każde słowo 
nauczyciela. Klamka zapadła – moją szkołą będzie szkoła zawodowa. Myślę, że 
trwałoby to dłużej, gdyby nie to, że ukazał mi się młody chłopak, którego nigdy 
nie widziałem w mojej okolicy. Co to była za radość gdy mi się przedstawił i po-
wiedział, że nazywa się Stary Panek. Z początku nie wierzyłem, że to on. Jak to 
możliwe, że nadal jest taki młody, gdy mojemu tacie już zaczęły pokazywać się 
pierwsze siwe włosy na głowie. Cóż, nie myślałem już nad tym, nie zastanawia-
łem się, jak to jest możliwe. Cieszyłem się, że teraz będzie już wszystko dobrze. 
No bo jak mogło by być źle, skoro koło mnie stoi tak wyczekiwany przeze mnie 
Stary Panek. Faktycznie tata miał rację. On był niesamowity! Potrafi ł mnie roz-
śmieszyć, jak czułem się źle. Potrafi ł mi doradzić, gdy sam nie mogłem podjąć 
jakiejś decyzji. Poza tym był najszybszy na boisku, najlepiej grał w piłkę. Był cią-
gle uśmiechnięty i pełen radości, a przy tym stał się moim oddanym przyjacie-
lem. Kimś, kto się nie obraża, nie stroi focha i zawsze jest przy mnie. To, że Stary 
Panek stał się moim przyjacielem bardzo mi pomogło. W szkole bywało różnie, 
były dni dobre i te mniej udane. Jednak Stary Panek przez cały czas powtarzał, 
że wszystko będzie dobrze, że trzeba wierzyć we własne marzenia, a wówczas 
się one spełnią. Jestem mu bardzo wdzięczny. To dzięki niemu na nowo uwie-
rzyłem w siebie. Już nie byłem tym słabym uczniem, tylko człowiekiem, który 
jak zechce, przeniesie nawet góry. Czas mijał mi bardzo szybko. Skończyłem 
szkołę zawodową i bez problemu dostałem się do technikum. Choć było dużo 
nauki, nigdy się nie poddawałem. Dawałem z siebie wszystko, a on ciągle mi 
towarzyszył, był ze mną na dobre i na złe. 

Moi kochani, pewnie byście w to wszystko nie uwierzyli, ale ten Krzyś (czyli 
ja), który miał nie dać sobie rady w techników jako jeden z niewielu uczniów 
zdał egzamin dojrzałości. Wtedy świat stał przede mną otworem. Można było 
się cieszyć i wreszcie troszkę wypocząć. To, że udało mi się zdać maturę, nie 
oznaczało, że Stary Panek zniknął z mojego życia. Był on prawdziwym, oddanym 
przyjacielem. Nigdy się nie gniewał, a jego sposób pojmowania i tłumaczenia 
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wszystkich trudnych spraw był tak prosty, że wszystko od razu stawało się takie 
proste. Stary Panek otworzył mi oczy na wiele rzeczy, które wydawały mi się bar-
dzo trudne i niezrozumiałe. Jego cierpliwość, wrażliwość i dobroć była dla mnie 
prawdziwym lekarstwem. Bardzo dużo rozmawialiśmy ze sobą. Przez cały okres 
wakacji byliśmy nierozłączni. To były moje najszczęśliwsze dni. Jak sami wiecie, 
wszystko, co dobre i piękne bardzo szybko się kończy. W sierpniu dni już robiły 
się chłodniejsze, ale to nam nie przeszkadzało wspólnie dobrze się bawić. Nadal 
cały wolny czas poświęcaliśmy na dobrą zabawę. Co może być przyjemniejsze 
niż bose chodzenie po zroszonej deszczem trawie. Zbieranie pierwszych grzy-
bów w lesie, słuchanie ćwierkania ptaków. Poranne wyprawy na ryby, czy po-
południowe kąpiele w jeziorze. Ze Starym Pankiem prowadziłem dużo rozmów, 
bo musiałem podjąć trudną decyzję, co dalej ze sobą zrobić. Czy nadal się uczyć 
i iść na studia, czy może jednak podjąć jakąś pracę. Może Wam się wydawać, 
że podjęcie takiej decyzji nie jest wcale trudne. Owszem, to nie jest trudne, tyl-
ko arcytrudne! Postanowiłem, że złożę dokumenty na Akademię Wychowania 
Fizycznego i zostanę studentem. Nauka przebiegała mi bardzo szybko i te pięć 
lat studiów szybko minęło. Po ukończeniu studiów podjąłem pracę w szkole, 
w której pracuję do dzisiaj. Moje doświadczenie i znajomość ze Starym Pankiem 
zaowocowało tym, że inaczej postrzegam młodych ludzi. Staram się dawać na-
stolatkom wskazówki, jak mają postępować i czym się kierować, aby ich życie 
miało sens. Moja przyjaźń ze Starym Pankiem pozwoliła mi zrozumieć samego 
siebie. Wiem już teraz, że człowiek może wszystko, jeżeli tylko w coś wierzy 
i bardzo tego pragnie. Moi drodzy, nie słuchajcie innych, tych, którzy dają Wam 
złe wskazówki. Sami musicie podejmować trudne decyzje i wierzyć, że wszystko 
jesteście w stanie osiągnąć. To Wy jesteście panami własnego życia i to Wy dzię-
ki determinacji i własnej ambicji osiągnięcie wszystko. Ja miałem to szczęście, 
że na mojej drodze pojawił się Stary Panek i dzięki tej znajomości uwierzyłem 
w siebie. To dzięki niemu moje życie nabrało sensu i spełniłem swoje marzenia. 
Teraz z perspektywy czasu to nie wiem czy Stary Panek był postacią prawdziwą. 
Możliwe, że to moja wyobraźnia stworzyła Starego Panka. Wiem jednak, że po-
mógł mi przezwyciężyć liczne obawy i uwierzyć we własne możliwości. 

Moi drodzy, życzę Wam również, abyście na swojej drodze spotkali takich 
Starych Panków, którzy będą służyli Wam swoją wiedzą i mądrością. Pamię-
tajcie, że trzeba wierzyć w siebie. Nigdy nie dajcie sobie wmówić, że jesteście 
gorsi, że nie nadajecie się do czegoś. Uwierzcie w siebie i spełniajcie swoje ma-
rzenia, bo po to one są, aby je realizować. Może nie od razu się one spełnią, ale 
jak będziecie czegoś bardzo pragnąć, to w końcu to osiągnięcie.



PtASZOlANdIA
justyna wieczOrek-NOwak, Milena LuBL ińska, krzysztof DeMBiński
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P taszolandia to cudowna kraina, w której zamieszkiwały różne gatunki 
ptactwa. Wszyscy czuli się tu wspaniale i każdy był tam bardzo szczęśli-
wy. W tej odległej krainie ptaki miały swojego króla i królową. Królem 

był już bardzo sędziwy Orzeł Jan Skrzydlaty, a królową orlica Barbara Białoskrzy-
dła. Ta wielmożna para rządziła w Ptaszolandii bardzo sprawiedliwie, co spra-
wiło, że byli oni uwielbiani przez swoich poddanych. W Ptaszolandii wszystkie 
zamieszkujące tam gatunki ptactwa żyły w harmonii z otaczającą ich przyrodą 
i innymi gatunkami zwierząt. W tej pradawnej krainie młode ptaki chodziły do 
ptasiej szkoły, gdzie nauczycielem był stary puchacz Alojzy. Uczył on wszystkie 
maluchy matematyki, ojczystego języka, geografi i i nawigacji, która była im 
bardzo potrzebna do podróżowania. Czas w Ptaszolandii upływał na zabawach 
i licznych harcach. Ulubioną zabawą była gra w lotną piłkę, która cieszyła się taką 
popularnością, że nawet odbywały się rozgrywki pomiędzy drużynami. Co roku 
król Jan Skrzydlaty dekorował złotym piórem najlepszy zespół. Choć młodzież 
czuła się w swojej krainie szczęśliwa, to ich rodzice bardzo się martwili o swoje 
dzieci, gdyż obok ich krainy mieszkały w Łotrowie niebezpieczne sępy, które 
polowały na mieszkańców Ptaszolandii. Mądry król Jan Skrzydlaty codziennie 
wystawiał wartę Jastrzębi, którzy strzegli granic krainy. Byli oni już od pisklęcia 
szkoleni do takiej służby. Chciałbym Wam opowiedzieć historię piątki przyjaciół, 
którzy byli nierozłączni. Bocian Dżordzi, Drozd Pawiś, Dudek Kali, Gołąb Pestek 
i Wróbel Ptyś byli w jednej klasie i bardzo się przyjaźnili. Całe popołudnia spę-
dzali w swoim towarzystwie i wspólnie się bawili. Głęboko w lesie zbudowali 
sobie szałas i tam bawili się, jak również ćwiczyli. Musicie wiedzieć, że uwielbiali 
oni muzykę. Własnoręcznie wykonali sobie instrumenty muzyczne i w szałasie 
przeprowadzali próby. Marzyli, że kiedyś będą bardzo znani i będą występowali 
na koncertach w Ptaszolandii. Przez cały rok pilnie chodzili do szkoły i dobrze 
się uczyli. Szczególnie Kali się wyróżniał na tle całej klasy. Uzyskiwał najlepsze 
wyniki, a puchacz Alojzy był dumny ze swojego ucznia. Reszta przyjaciół też 
dobrze radziła sobie w szkole. Zdawali sobie sprawę z tego, że nauka pozwoli im 
stać się lepszym zespołem, a rodzice nie zabronią im prób. Powoli rok szkolny 
dobiegał końca i każdy już czekał na ten ostatni dzwonek w szkole. Przyjaciele 
planowali już swoje wakacje. Postanowili, że będą jeszcze więcej ćwiczyć, a po 
próbach czas wolny będą spędzać nad jeziorem. Na dzień przed zakończeniem 
roku szkolnego Wróbel Ptyś zaproponował kolegom wyprawę na skraj Ptaszo-
landii w celu narwania kwiatów dla profesora Alojzego. W tym właśnie miej-
scu rosły piękne róże. Przyjaciele nie chcieli iść z Ptysiem, gdyż zdawali sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa takiej wyprawy. Miejsce to znajdowało się tuż przy 
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granicy z Łotrowem i bardzo często ponure sępy tam się zapuszczały. Tak więc 
Ptyś postanowił, że zaraz po szkole poleci narwać kwiaty i zdąży jeszcze na pró-
bę zespołu. Droga był bardzo daleka, ale Ptyś był świetnym lotnikiem i szybko 
pokonywał kolejne kilometry. Mały wróbelek doleciał szczęśliwie na miejsce 
i zaczął zrywać pięknie rozkwitnięte róże. Gdy zbliżał się do najpiękniejszej ró-
życzki, nagle coś go złapało. Poczuł okropny ból w prawym skrzydle. Okazało 
się, że wpadł w zastawione przez mieszkańców Łotrowa sidła. Ptyś próbował się 
wyswobodzić z tych sideł, ale im więcej się ruszał, tym bardziej druty zaciskały 
się na jego skrzydle. Ból stawał się coraz mocniejszy. Wróbelek wiedział już, że 
sam sobie nie pomoże. Musiał cierpliwie czekać na jakąś pomoc. Zaczął nawo-
ływać pomocy, licząc, że ktoś go w końcu usłyszy.  

Powoli zaczął zapadać zmrok. Ptyś choć całe życie mieszkał w lesie, to nigdy 
sam nie był w lesie. Nie należał on do osób strachliwych, ale sytuacja, w której 
się znalazł nie była wesoła. Zdawał sobie sprawę, że zwierzyna leśna właśnie 
nocą zaczyna poszukiwać pożywienia, a on uwięziony jest łatwą dla nich zdoby-
czą. Ptyś wiedział, że koledzy go tak nie zostawią i na pewno zaczną go szukać. 
Tymczasem reszta przyjaciół przyleciała do szałasu na kolejną próbę zespołu. 
Jakież było ich zdziwienie, gdy nie zobaczyli nigdzie Ptysia. Był on znany ze swo-
jej punktualności. Zawsze był pierwszy na próbach. Przyfruwał przed czasem 
i przygotowywał cały sprzęt do brania. Koledzy od razu zorientowali się, że coś 
musiało się stać, bo inaczej Ptyś by im powiedział, że nie będzie dzisiaj na pró-
bie, albo się po prostu spóźni. Przyjaciele postanowili, że pofruną do domu Pty-
sia i zapytają się rodziców, co się stało z Ptysiem. Na ganku przywitała ich wró-
blica Tekla, mama kolegi. Ta dostojna pani powiedziała przyjaciołom, że Ptyś od 
razu po szkole gdzieś się wybrał, ale nie powiedział jej dokąd się udaje. Koledzy 
po krótkiej rozmowie przypomnieli sobie o propozycji Ptysia, czyli o zebraniu 
kwiatów dla profesora Alojzego. Pestek najlepiej znał drogę na skraj lasu i to on 
poprowadził całą grupę do miejsca, w którym rosły róże. Gdy zbliżali się do tego 
miejsca, zaczynało już się ściemniać. Każdy z Was pewnie miał okazję być nocą 
w lesie. Sami przyznacie, że nie jest to najfajniejsze zajęcie. W nocy każdy hałas 
jest bardziej odczuwalny niż wtedy, gdy świeci słońce i jest w lesie jasno. Czwór-
ka przyjaciół była przyzwyczajona do przemieszczania się nocą, gdyż często pró-
by kończyły się późno i wracali z nich już po zmroku. W tym samym czasie, 
gdy Ptyś był poszukiwany przez przyjaciół, odwiedzili go nieproszeni goście. Byli 
to mieszkańcy pobliskiego Łotrowa. Piątka Sępów: Ostry, Szponiasty, Piorun, 
Pirat i Wojak. Usłyszeli nawoływanie małego wróbelka i przylecieli sprawdzić, 
co się stało. Sępy bardzo nie lubiły mieszkańców Ptaszolandii, dlatego bardzo 
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się ucieszyły, że jeden z ich wrogów złapał się w ich sidła. Ptyś bardzo się ich 
przestraszył, bo zdawał sobie sprawę, że to nie będzie gościnna wizyta. Ostry 
jako przywódca bandy zaczął się wyśmiewać z biednego wróbelka. Pozostałe 
sępy również zaczęły dokuczać Ptysiowi. On jako mały wróbelek wyglądał przy 
dużo większych sępach fi ligranowo. Ptyś zdawał sobie sprawę, że ta banda nie 
będzie chciała go wypuścić, dlatego liczył na szybkie odnalezienie przez swoich 
kolegów. Jeszcze nie wiedział, że Dżordzi, Pawiś, Kali i Pestek są już bardzo bli-
sko. Nie dane mu było jednak spotkać się tak szybko z przyjaciółmi. Łotry uwol-
nili Ptysia z pułapki, ale zaraz został zamknięty w klatce i porwany przez sępy 
do góry. Nie mieli oni żadnego problemu z uniesieniem lekkiego wróbelka tym 
bardziej, że byli dużo więksi od Ptysia. Jego uszkodzone skrzydełko nie pozwoli-
łoby mu nawet im uciec, choćby był nie zamknięty w klatce. Ptaszyska z Łotro-
wa poleciały do swojego tajnego gniazda i tam w ciemnej komnacie zostawili 
Ptysia. Grupa przyjaciół nie przestawała poszukiwać Ptysia. Wiedzieli oni, że 
każda sekunda się liczy, gdyż las o tej porze jest bardzo niebezpieczny. Szcze-
gólnie dla takiego małego ptaszka. Koledzy wróbelka natrafi li wreszcie na ślad 
pozostawionych sideł. Od razu rozpoznali powyrywane piórka Ptysia. Wiedzieli 
już, że przyjaciel wpadł w niezłe tarapaty, tym bardziej, że na ziemi pozostały 
liczne ślady szponów sępów. Grupa przyjaciół, choć bardzo waleczna i odważna 
zdawała sobie sprawę, że sami nie poradzą sobie z dużo silniejszymi mieszkań-
cami Łotrowa. Postanowili, że Dżordzi, Pawiś i Kali ruszą ich szukać, a Pestek 
jako najszybszy z nich wszystkich wyruszy poszukać pomocy. Ich jedyną nadzie-
ją było odnalezienie strażników granic Ptaszolandii, odważnych i wojowniczych 
Jastrzębi. Trójka przyjaciół miała ułatwione zadanie w tropieniu mieszkańców 
Łotrowa, bo Ptyś niepostrzeżenie wyrywał sobie piórka i rzucał na ziemię. Tak 
po śladach trafi li na ich tajną kryjówkę. Przyczaili się i zaczęli nasłuchiwać, aby 
wiedzieć, co się dzieje w środku. To, co usłyszeli zmroziło im małe serduszka. 
 Ostry, Szponiasty, Piorun, Pirat i Wojak postanowili Ptysia zrzucić z ogromnego 
urwiska. Ze zranionym skrzydełkiem wróbelek nie miałby żadnych szans. W naj-
lepszym razie cały by się połamał.  Dżordzi, Pawiś i Kali, choć znacznie słabsi od 
przeciwników, postanowili walczyć za swojego przyjaciela. Bo na tym polega 
prawdziwa przyjaźń, że walczy się do końca za ulubionego kolegę. Ich jedyną 
nadzieją było zaskoczenie napastników. Postanowili, że gdy tylko sępy opuszczą 
swoją bazę, to oni się na nich rzucą. I tak się też stało. Gdy tylko drzwi się otwo-
rzyły, rzucili się oni na piątkę sępów. Od początku ich plan był skazany na po-
rażkę, bo sępy były zbyt silnym przeciwnikiem. Bardzo szybko  Ostry, Szponiasty, 
Piorun, Pirat i Wojak powalili na ziemię trójkę przyjaciół. Dżordzi, Pawiś i Kali 
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zdawali sobie sprawę, że czeka ich taki sam los, co Ptysia, ale prawdziwa przy-
jaźń nie patrzy na niebezpieczeństwo. Dla przyjaciela trzeba ryzykować, warto 
nawet poświęcić życie. Przyjaciele nie widzieli już dla siebie nadziei. Gdy nagle 
na niebie zaszumiało, to była ich ostatnia deska ratunku. Wojownicze Jastrzębie 
przez lata szkolone, by chronić mieszkańców Ptaszolandii, przystąpiły do ataku. 
Zaskoczone sępy próbowały się jeszcze bronić, ale siła i szybkość walecznych 
jastrzębi była ogromna. Ostry, Szponiasty, Piorun, Pirat i Wojak widząc, że są 
skazani na porażkę, w pośpiechu zaczęli uciekać. Zatrzymali się dopiero, gdy 
dolecieli do Łotrowa. Dostali taką nauczkę, że już nigdy nie przekraczali granicy 
swojego państwa. Bocian Dżordzi, Drozd Pawiś, Dudek Kali, Gołąb Pestek i Wró-
bel Ptyś od czasu tych niebezpiecznych wydarzeń stali się nierozłączni. Postano-
wili sobie, że jak przystało na wspaniałych kolegów zawsze będą sobie pomagać 
i się wspierać. Na koniec opowieści muszę Wam zdradzić, że odnieśli sukces i od 
tej pory cała Ptaszolandia bawiła się przy ich muzyce.



krAINA MArZEŃ 
AlICjI

Magdalena cHrzĄszcz , jan WiosNA, jacek szMAlec, 
Monika zAleWskA, kamila oGRodoWczyk



– Mamo! Mamo! Opowiedz mi bajkę na dobranoc. Proszę…, proszę…
– Dobrze, połóż się wygodnie w swoim łóżku, przymknij oczka i przytul się 

do mnie. 
– Mamo! Mamo, o czym będzie ta bajka?
– Zaraz się dowiesz Kochanie… 
– Wyobraź sobie, że budzisz się w kolorowej Krainie marzeń, gdzie wszyscy 

ludzie są dla siebie mili, uprzejmi, gdzie króluje radość i szczęście, a mieszkańcy 
Krainy marzeń pomagają sobie w codziennych obowiązkach. Nikt się nie kłóci, 
nikt nie krzyczy i nikt nie płacze..., no chyba, że są to łzy szczęścia. W krainie 
tej nawet zwierzęta są szczęśliwe, a rośliny rosną bardzo szybko i wypuszczają 
kolorowe pąki kwiatów. W dzień świeci uśmiechnięte słońce, a w nocy uśmiech-
nięty księżyc. Rodzice wspólnie z dziećmi spędzają czas, praca jest traktowana 
jako przyjemność, a nie konieczność, dzieci czują się akceptowane i kochane. 
Wszyscy są zdrowi i sprawni ruchowo.

– Mamo, czy w tej krainie nikt się nie gniewa i nie obraża na nikogo?
– Tak, ponieważ jest to Kraina marzeń.
– Mamo! Mamo! Co jeszcze jest w Krainie marzeń?
– Hm…, domy są pomalowane w ulubione kolory ich właścicieli, nikt nie 

chodzi głodny, wszyscy mają to, o czym zamarzą, są weseli i uśmiechnięci.
– Mamo…, czy w tej Krainie marzeń pada deszcz?
– Kochanie… oczywiście, że pada deszcz, lecz jego krople są równie koloro-

we, jak sama kraina. Nawet zdarzają się burze.
– Burze…? 
– Tak, burze z piorunami i grzmotami. 
– Mamo…, skoro jest to Kraina marzeń, to dlaczego zdarzają się burze, pio-

runy i grzmoty?
– Hm…, mieszkańcy tak wspaniałej i radosnej krainy nie czują strachu, wie-

dzą, że burza da kolorowy deszcz, po którym rośliny będą jeszcze piękniej kwi-
tły, a z ich pąków rozwinął się tęczowe kwiaty.

– A co z piorunami…?
– Mieszkańcy Krainy marzeń nauczyli się, że pioruny dają im prąd, a co za 

tym idzie i światło. 
– Ale czy łapią pioruny w ręce…?
– Hm…, w Krainie marzeń jest wszystko możliwe, nawet łapanie piorunów 

gołymi rękoma. Im więcej ktoś złapie, tym jest silniejszy i bardziej pogodny. 
– Szkoda, że na co dzień tak to nie działa… 
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– Nie martw się Kochanie, teraz zamknij szybko oczka i wróć do Krainy ma-
rzeń, tam nie ma zmartwień, a przynajmniej nie powinno ich być.

Mama przytuliła mocniej Alicję do siebie, pogłaskała ją po głowie, a potem 
po policzku. Pocałowała delikatnie w czoło, a następnie w  nosek i powiedziała:

– Tak jak wspomniałam Kochanie, w Krainie marzeń wszystko jest możliwe.
– I wszyscy zawsze są radośni? Prawda, Mamo?
– Kochanie, niestety nie, ponieważ podczas jednej z burz zerwał się ogrom-

ny wicher, który zamienił się w tornado.
– A co to jest tornado?
– Tornado to taka dłuuuuga trąba powietrza wirująca wkoło i przesuwająca 

się w różnych kierunkach.
– Mamo, ale mówiłaś, że w Krainie marzeń nikt się nie boi burz, piorunów 

i grzmotów, tornada na pewno też.
– To prawda, tak powiedziałam, ale... tym razem z nieba nie padał kolorowy 

deszcz … 
– Ojej… i co się stało? Co ze szczęśliwymi ludźmi i z Krainą marzeń?
– Nie denerwuj się, ludzie nadal byli i są w niej szczęśliwi. Są również jedno-

cześnie zdziwieni i podekscytowani.
– Podekscytowani? Mamo, co to znaczy?
– Widzisz Kochanie, mieszkańcy Krainy marzeń znali do tej pory same przy-

jemne emocje, jak np. radość, miłość, zaufanie. Nie znali natomiast: strachu, 
zaskoczenia, smutku, złości. Dlatego byli podekscytowani, czyli pobudzeni i za-
skoczeni. Tornado ich zaskoczyło, było czymś nowym, czymś, czego nie znali.

– Ważne jest, aby każdy człowiek mógł przeżywać rożne emocje, ponieważ 
warunkują one kierunki naszych działań i nadają koloryt naszym potrzebom. 
Np. taka emocja, jak gniew, złość może pomóc nam określać nasze granice, czyli 
zachowania, na które możemy, ale nie musimy wyrażać zgody. 

– Nie rozumiem… 
– Wyobraź sobie, że siostra zabiera ci ulubioną zabawkę. Jak sądzisz, jaką 

emocję będziesz czuła?
– No wiadomo…, będę zła i niemiła dla niej, pokłócimy się.
– A dlaczego się pokłócicie?
– Bo nie chcę, żeby brała moje rzeczy, a szczególnie te ulubione.
– I o to chodzi, mówiąc jej o tym stawiasz granice, których twoja siostra nie 

powinna przekroczyć.
– Mamo…, ale ja wiem, że przekroczy.
– I co wtedy zrobisz?
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– Powiem jej, co o niej myślę...!
– No tak, a może znasz inny sposób na rozwiązanie problemu?
– Poskarżę się tobie.
– Wróćmy na chwilę do Krainy marzeń, jest już późno… 
– Tak… tak... Proszę!
– W Krainie marzeń, nikt nikomu nie zabiera zabawek, bo tak, jak już ci 

wcześniej wspomniałam, wszyscy mają to, o czym marzą. Gdyby jednak taka 
sytuacja się zdarzyła, to myślę, że mieszkaniec krainy marzeń najpierw powie-
działby spokojnie, co poczuł w tej sytuacji, potem wyraziłby zrozumienie dla 
innego mieszkańca i mógłby powiedzieć, np. rozumiem, że ci się ta zabawka 
podoba…”, a na koniec powiedziałby czego chce, np. „nie chcę ci oddać mojej 
ulubionej zabawki, ale chętnie się nią z tobą podzielę i razem się pobawimy”. 

– A co wtedy, gdy nadal siostra nie będzie chciała oddać mi zabawki?
– Kochanie, przecież to Kraina marzeń, gdzie króluje radość i szczęście, 

prawda?
– Prawda, ale co z tym tornado?
– Tak, tak… wracam już z tobą do Krainy marzeń.
Kiedy mama wypowiedziała te słowa, Alicja zmrużyła oczy, starała się ze 

wszystkich sił wyobrazić piękną, kolorową Krainę marzeń i rurę od odkurza-
cza, czyli tornado. W jej wyobraźni rura miała kolor szary, w ogóle nie pa-
sowała do kolorowych domów, pięknych kwiatów. Wiła się i wiła, a na do-
datek wydawała z siebie różne dźwięki uuuuuuuuu, buuuuuuuu, wrrrrrrrrrr, 
poruszała się raz w lewo, raz w prawo i tak naprawdę nikt z mieszkańców nie 
wiedział, w którą stronę rura się poruszy. Mieszkańcy czekali, co będzie da-
lej, podbiegali do innych osób, aby podzielić się nowymi przeżyciami. W koń-
cu tornado przeszło, a właściwie przemknęło przez kolorowe uliczki, między 
domami i szybko zniknęło, czyli tak, jak przyszło, tak odeszło, pozostawiając 
Krainę marzeń nadal kolorową. Za kilka minut wyszło uśmiechnięte słońce, 
dzieci wesoło się bawiły, kwiaty kwitły, jednym słowem, wszystko było, jak 
przed tornado. 

– Mamo, mamo, ale przecież to tak nie działa!? 
– Nie działa?
– No tak, przecież to tornado było czymś wyjątkowym w Krainie marzeń.
– Wyjątkowym? Spytała zaciekawiona mama. 
– Aluniu, dlaczego tak myślisz?
– Mamo, w Krainie marzeń wszyscy byli radośni i szczęśliwi, tak?
– No, tak.
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– Właśnie, czuli tylko radość, zrozumienie, miłość, wsparcie innych, ale ni-
gdy nie czuli strachu, podekscytowania, oczekiwania na coś. Nie wiedzieli, co 
ich czeka, jak tornado się do nich zbliży. Prawda?

– Prawda.
– I to jest to! Alicja zamiast zasypiać, poderwała się na ,,równe” nogi. Dziew-

czynka zaczęła skakać na łóżku i krzyczeć: „Wiem, ja to wiem, ja to wszystko 
rozumiem, przecież jestem mądra, to takie proste…!”.

– Aluniu, co ty rozumiesz? Co jest dla ciebie takie proste?
– Mamo, bo przecież to ja stworzyłam Krainę marzeń i to ja będę decydo-

wała, jakie emocje w niej będą. Tornado nie było czymś złym. Dzięki niemu 
mieszkańcy Krainy marzeń mogli poczuć emocje, których do tej pory nie znali. 
I to jest fajne…, ta niby ekscytacja. Ja często się ekscytuuję… 

– Co robisz? 
– Ekscytuuję.
– Ekscytujesz, tak?
– No tak ekscytuję i czekam na coś… i jest to fajne uczucie, taka moja emo-

cja, o której nie wiedziałam. Dziękuję mamo, że mogłaś mi ją pokazać.
– Kochanie, ja tylko o niej opowiedziałam.
– No tak, ale ja mogłam sobie ją wyobrazić. Przecież widziałam to tornado, 

serduszko mi szybciej biło i robiło bum, bum, bum. Czekałam razem z miesz-
kańcami Krainy marzeń, na to, co będzie dalej, poczułam też strach. Mamo…, 
ale to wspaniałe!

W tym momencie Alicja mocno uścisnęła mamę, przytuliła się do jej piersi 
i nasłuchiwała, jak bije jej serce, powtarzała bum, bum, buuuum. Ściszonym 
głosem powiedziała:

– Jutro opowiem Tosi o Krainie marzeń i o wszystkich emocjach, które 
odczuwałam. 

Głowa Alicji jeszcze bardziej przywarła do serca mamy. Tony bijącego serca 
stawały się coraz cichsze, a głos mamy oddalony…

– Śpij słodko Kochanie. Dobranoc Aluniu – cichutko odrzekła Mama.



BurZA EMOCjI
dominika jAkubiAk, zuzanna kAszkuR, klaudia MicHAlAk
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k ażdy ma dużo emocji na co dzień.
Są dni, kiedy możesz poczuć się gorzej.
To normalne, że czasem jest trudno,

zwłaszcza, gdy na dworze jest pochmurno.

Strach, jest jak piorun – nagły i głośny,
szybko przemija, ale jest groźny.
Złość zaś, jak wicher – wiruje i dmucha,
przechodzi, gdy przepraszam szepnie się do ucha.

Smutek, czasem, jak deszczyk – długi i mokry,
ale przytulas na niego, zawsze pomocny.
Czy to od mamy, czy to od taty,
na twarzy pojawiają się rezultaty.

Smutek, zamienia się w radość promienną,
więc chodź natychmiast, pobaw się ze mną.
Znowu chcę biegać, psocić do woli,
słońce zza chmur, wychodzi powoli.

Uśmiech na buzi znów się maluje
i tęcza na niebie ponownie się ukazuje.
Miłość, jak kwiaty na łące kwitnące,
zapachem swym, jak zawsze kuszące.

Bo kochać, to też ważne uczucie,
czujesz wtedy w brzuchu lekkie ukłucie.
Wszystko do życia budzi się wkoło
i czujesz się bardzo wesoło.

Mimo, że mżawka pada na dworze,
to jest się zawsze w dobrym humorze.
I tym o to sposobem dochodzimy do sedna,
że każda emocja jest nam potrzebna!



Chmurka
Bajka relaksacyjna 

Agata  Maruszak-Barańska



u siądź sobie wygodnie, możesz zamknąć oczy. Zrób głęboki wdech no-
sem…, wydech ustami…, wdech nosem…, wydech ustami… 

Zabiorę Cię teraz na spacer po chmurach. Nie bój się, spróbuj zro-
bić pierwszy krok. Postaw swoją stopę na mięciutkiej chmurce, połóż się na 
niej. Twoje ciało się w niej rozpływa. Pozbywasz się zmęczenia. Jest Ci wygod-
nie i przyjemnie. Biedroneczka, która przyleciała po kawałek chleba, usiadła 
na Twoim nosku, następnie przeszła troszkę wyżej, w kierunku czoła, z którego 
po chwili odleciała w kierunku słońca. Podążasz za nią wzrokiem. Wpatrujesz 
się w blask letniego słońca. Chcesz być bliżej jego ciepła. Decydujesz się i prze-
chodzisz na drugą chmurkę, kształtem przypominającą wielkiego jednorożca, 
z tęczowym rogiem. Pachnie jak guma balonowa. Rozglądasz się i po jego le-
wej stronie dostrzegasz wystające lizaki. Sięgasz po jednego. Masz ochotę go 
spróbować. Przepełnia Cię słodki smak waty cukrowej. Ciepłe promienie słońca 
ogrzewają Twoje zarumienione policzki, a delikatny wiatr muska powoli ręce 
i nogi. Przepełnia Cię radość. Widzisz jak prędkość wiatru staje się silniejsza. 
Ciężko jest Ci się utrzymać i przelatujesz na następną chmurkę. Jest równie 
miękka jak pozostałe. Urywasz jej kawałek i próbujesz. Smakuje jak ptasie 
mleczko. Rozpływa się w ustach. Jest delikatna i subtelna. Czujesz jak Twoje 
stopy wtapiają się w kłębek pysznego obłoku. Czujesz zapach morza i słyszysz 
szum fal. Wsłuchuj się w ten dźwięk, a gdy będziesz gotowy. Otwórz oczy.
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Renata WRÓbleWskA 



72

Mis i o  Józ i o

M iś Józio był pogodnym, małym misiem. Mieszkał wraz z rodzicami 
i rodzeństwem w jaskini, która znajdowała się w wysokich górach. 
Zawsze uważany był za słodkiego misia, gdyż był najmłodszy. Józio, 

co prawda nie chodził jeszcze do szkoły i nie zawsze potrafi ł samodzielnie wy-
konać pewne rzeczy. Jednak bardzo chętnie pomagał mamie w pieczeniu ciast. 
Ostatnim jego osiągnięciem była pomoc w wykonaniu najlepszego ciasta na 
świecie – miodownika. 

Józio nie wyobrażał sobie życia bez rodziców i rodzeństwa. Jednak szcze-
rze, czasami miał ich po prostu dość. Nigdy im tego nie powiedział, ponieważ 
nie chciał ich skrzywdzić. Jego rodzina bardzo się kochała i dbała o siebie na-
wzajem. Często okazywano sobie czułość, bliskość, przytulano się nawzajem. 
Mama na okrągło powtarzała, że nic tak nie pomaga jak przytulanie, że jest to 
lek na wszystko. Józio z racji tego, że był najmłodszy, przytulany był non stop. 
Był w końcu taki słodziutki, taki malutki i taki przeuroczy. Każdy z domowników 
przytulał go, gdy zrobił śmieszną minkę albo gdy zrobił coś zabawnego, albo po 
prostu, gdy wydawał się taki słodziutki.

 Zdarzało się, że dopiero, co wstał z łóżka, a już ktoś biegł, aby go przy-
tulić. Bywały cięższe dni, gdy ktoś miał gorszy dzień, wtedy również go przytulał. 
Poprawiał sobie w ten sposób humor. Rodzeństwo powtarzało: Dobrze, że cię 
mamy. Józio uważał, że miłe jest to okazywanie miłości. Jednak przeszkadzało 
mu tak częste przytulanie. Czuł przy tym wyrzuty sumienia. Nie powinien być 
smutny z tego powodu. Nikt nie chce dla niego źle. 

Któregoś dnia wrócił ze szkoły jego starszy brat, Stefan. Dla Stefana był to 
trudny dzień w szkole. Stefan zawołał Józia i rzekł:

– Józiu! Przegrałem dziś wyścig po słoik miodu na lekcji wychowania fi zycz-
nego. Chodź przytulę cię i zaraz poczuję się lepiej.

Józio poczuł nagle, że potrzebuje wyjść na świeże powietrze. Krew buzowała 
mu w ciele, zrobiło mu się gorąco. Szybkim susem wyskoczył z jaskini. Zaczął 
biec przed siebie, ile miał sił w łapkach. Dobiegł aż do sąsiedniego lasu i usiadł 
pod drzewem. Nagle łzy zaczęły mu płynąć niczym wartki strumyk w górach. 
Czuł się niezrozumiany i tak bardzo samotny. Znowu naszła go ta myśl, że nie 
powinien się tak czuć. Wszyscy bardzo go kochają i każdemu zależy na szczęściu 
Józia. Jednak czuł się coraz bardziej bezradny. Minęło sporo czasu zanim się 
uspokoił. Nie miał już więcej łez. Kiedy się rozejrzał wokół zauważył, że powo-
li robi się późno. Powinien wracać do domu. Jednak nie chciał, co to, to nie! 
Wtem z norki wyszedł mały borsuk.
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– Nigdy cię wcześniej tu nie widziałem, mieszkasz tu? – zapytał.
– Nie, trafi łem tu przez przypadek – odpowiedział Józio.
– Szkoda, myślałem, że się zaprzyjaźnimy – odrzekł mały borsuk.
Borsuk z misiem rozmawiali tak długo, aż zrobiło się całkiem ciemno. Jó-

zio czuł, że borsuk rozumie go bez słów. Mieli wspólne pasje. Oboje uwielbiali 
śpiew ptaków, czy świeże powietrze po burzy. Uwielbiali tańczyć, mieli starsze-
go brata i z przyjemnością pomagali swoim mamom w kuchni. Na koniec borsuk 
zapytał:

– Czuję, że mamy tyle wspólnego! Czy mogę cię przytulić?
Józio w tym momencie znów poczuł dyskomfort. Nie miał zdecydowanie 

ochoty na przytulanie. Jednak nikt jeszcze nie zapytał go wprost, czy ma na to 
ochotę. Rodzice i rodzeństwo po prostu to robili. Jego zdanie nigdy nie było 
brane pod uwagę. Po dłuższym namyśle, zebrał w sobie siłę i odpowiedział:

– Nie.
Dla misia ta chwila trwała wiecznie. Serce zaczęło mu mocniej bić, zro-

biło mu się gorąco i słabo. W rzeczywistości to była tylko chwila, gdy borsuk 
odpowiedział.

– Rozumiem cię. Chodź ze mną na spacer, pokażę ci przepiękną polanę.
Józio spacerował z nowym przyjacielem po lesie, poznając to coraz bardziej 

ciekawsze zakamarki. Miś poczuł się lekko na serduszku. W końcu czuł się ważny 
i szczęśliwy.

Kiedy wrócił do domu wszyscy chcieli go przytulić, ponieważ bardzo się 
o niego martwili. Józio wziął głęboki oddech i odrzekł:

– Słuchajcie, wiem, że każdy z was mnie kocha. Jednak przytulacie mnie, kie-
dy wy macie na to ochotę. Nie pytacie mnie, czy ja mam na to ochotę. Czuję się, 
jak maskotka, która nie ma serca. A ja mam serce, jestem żywym misiem. Teraz 
czuję, że chcę by przytuliła mnie tylko mama. Potem chciałbym pobyć sam.

Odtąd w rodzinie misiów przytulanie stało się przyjemne dla wszystkich. 
Czemu? Otóż każdy już pytał, czy może się przytulić. Miłość w tej rodzinie nie 
wygasła, każdy kochał się tak samo mocno. Jednak zmieniło się to, że teraz wia-
domo było, że przytulanie jest miłe dla wszystkich członków rodziny, szczególnie 
dla Józia.


